
FRi\l'CISZEK Z.i\Bt OCKI 

Z L 

PREMIERA 
dnia 10 października 1971 r. 
w Morskim Domu Kultury 
w Gdai1sku-Nowym Porcie 

II 



Dyrektor i kierownik artys tyczny: 

Walerian LachnJU 

Z-ca dyr. do spraw adm.- techn.: 

Helena Nowacka 

Franciszek 
Zablocki 

(tug d rzewory tu 
P otkowsk iego) 

Urodził się 2 stycznia 1754 r. na Wołyniu , w niezamożne j ro­
dzinie szlacheckie j. Po ukończeniu kolegium o.o. pi jarów w Mię­

dzyrzeczu Koreckim, wstąpił (1769) do nowicjatu jezuitów i t u 
pozna ł swego dozgonnego prz jaciela, po etę Franciszka Dionizego 
Kniaźnina. Około 1773 r . opuścił zakon jezuitów, czas jakiś był 
preceptorem dzieci genera ła ziem podolskich, ks ię c ia Adama Czar­
toryskiego, za którego protek c ją otrzy muje (1774) skromną p osa d­
kę protokolanta w Komisji Edukacji Narodowej ,w któr ej pra­
cował lat 20 , biorą c udział w opracowywaniu książek szkolnych, 
od r. 1788 zaś pel nił w nie j fu nkcj zastęp y regenta kancelarii 
{sekretarza) , ks. Grzegorza P iramowi cza. 

Cale życie skromny i bezinteresowny rozpoczyna teraz dzia ł al ­

ność literacką , publikując w ,,Zabawach Przy j emnych i Pożytecz­

nych" drobne u twory poe tyc kie, ody , satyry , bajki oraz fr agmen t 
przekładu „ M izantropa" Moliera. Jest to pi rwszy ślad jego za in­
teresowań teatralnych. W 1776 r . oddaje na scenę pierwszą swą 
komedię „Przes:zkoda n ieprzewidziana" (wg Destouches'a). 

W 1777 r. opuszcza dwór Czartoryskich w 'Wołczynie, a w r ok 
później w idzimy go już w teatrze. Przyjaźni się z Bogusławskim 

i Tomaszem Truskolawskim , żen i z aktorką {znamy tylko je j 
imi ę - K atarzyna). W 1779 r . traci ukoc,haną żonę i dziecko a 
wierny Kniaźnin pociesza go „Żalami Or feusza nad Eurydyką". 
On sam w ożywionej pr acy dla sceny narodowej szuka zapom­
nienia. Znajduje slawE;. 

Barwnością stylu swych komedii. dosadnością języka , mistrzo­
stwem w „unaradawianiu" obcych wątków, kondensacją akcji, 
żywoś cią k omizmu - przewyższył Zabłocki wszystkich swych 
poprzedn ików, zyskając mia no „ polski ego M oliera" i „ o jca kome­
dii polskiej". 
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W latach 1780- 1788 spod pióra Zabłock iego wyszło okolo 50 
komedi i! O to lista najwybitn iejszych: opera komiczna „Ba 1i.k gos­
poda t ki", „Zabobonnik", „Firc yk w z alotach" (czy ta ł go Zabł ocki 
na jedny m z .,obiadów czwar tkowych" u „króla Stasia", i otrzy­
mał zań medal „Bene m erentib u.s" - „Dobrze zasł11ionym"), 

„Dzi w czyna sędzią " (trzy ostatnie utwory wg Romagnesi 'ego, 
1731), ,.Dok tór Lubelski." (wys tawili śmy go w 1965 r.), „ Samo­
chwał a1bo A m ant Wilkołak " (przeróbka fra ncuskie j adaptacji 
„Wes o łych kum oszek z Wrndsorn" Szek spira), przekłady „Amfi­
triona" i „Lekarza rnirno woli"" Moliera, opera komiczna z mu­
zyką Cae taniego „Żół ta szlafmyca" , „Sarmat·yzm" oraz „Król w 
kraju rozkoszy". 

W czasie Se jmu Czteroletniego porzuca Zabłocki k omedię dla 
,,,pisania żywotów wszystkich naszych łajdaków, szelm ów i hunc­
u;otów". Uprawia teraz satyrę polityc zną, pe łną pas ji i patrio­
ty zmu ; n ie wa ha się z nazwiska wym ie ni ć możnych wsteczn i­
ków i targowiczan. J ego anonimowe saty ry i pamflety prozą, 

kolportow ane przez pozostawianie ich w dorożkach („Do fiak­
r ów"), czytała i powtarzała cała Wa rszawa. 

W czasie Insurekcji Kościuszko\ sk ie j Zabłocki opuszcza Ko­
misję E dukacji Narodowe j i p rzez ·zas j akiś pracuje na odpo­
w iedzialny m s tanow isk u w Wyd2iale Bezpieczeil stwa Najwyższej 

Rady Na rodo wej, a potem wstępuj e do wojska. 

Załamany psy chicznie upadk i m powsta nia i trzecim rozbio­
rem Polski , postanawia powr óc i ć do stanu du chownego i w czerw­
cu 1795 r. wyjeżdża do Rzymu, stud iu je tam teologię i me dycy nc;, 

uzyskuje święcenia kap łańs k ie . 

Na proś by przyjaciół wraca Zabłock i w 1797 r. i po krótk im 
pobycie na dworze Czartoryskich osadzony zostaje na nędznym 

p robostwie we wsi Góra p od Puławami. W 1800 r. obejmuje 
opuszczone przez ks. P iramowicza probostwo w Końskowoli, 7 lat 
opiekuje się obłąkanym Kniaźninem, i tam - zapom nia ny -
umiera 10 września 1821 r. 

Tak więc nasz „Firc11k w zalotach" jawi się na scenie w 150-
clolecle zgonu jego Autora ł w 190-clolecie swej prapremiery. 

w.l. 



ADAM MIOKIEWICZ 

* * 
Wtem brząknął w tabakierę złotą Pod omorzy 
I rzekł: „lUój ędzio, dawniej było jeszcze gorzej! 

Ach, ja pamiętam czasy, kiedy do Ojczyzny 
Pierwszy raz zawitała moda francuszczyzny! 
Gdy raptem paniczyki młode z cudzych krajów 
Wtargnęli do nas hordą gorszą od Nogajów, 
Pn:eś)adując w Ojczyźnie B ga przodk ' w wiarę, 

Prawa i obyczaje, nawet oknie stare. 
Żałośnie było widzieć wyżółkłych młokosów, 
Gadających przez nosy, a często bez nosów, 
Opatrzonych w broszurki l w różne gazdy, 
Głoszących nowe wiary, prawa, toalety. 

Krzycza no na modnisiów, a brano z nich wzory; 
Zmieniano wiarę, mowę, prawa i ubiory. 
Była to maszkarada, zapustna swawola, 
Po której miał przyj'ć wkrótce wielki post - niewola! 
Pamiętam, chociaż byłem wtenczas małe dziecię, 
Kiedy do ojca mego w oszmiań kim powiecie 
Przyjechał pan Podczaszyc na francuskim wózku, 
Pierwszy c:r.lowiek, co w Litwie chodził po francusku. 
Biegali wsz scy za nim jakby za rarogiem, 
Zazdroszczono domowi, przed którego progiem 
Stanęła Podczaszyca dw-ukonna dryndulka, 
Która I~ po francusku zwała karyjulka. 

Starzy na on ekwipaż parskali ze śmiechu , 

A chłopi żegnali się mówiąc: że po świecie 
Jeździ wenecki diabeł w niemieckiej karecie. 
Sam Podczaszyc jaki był, opisywać długo, 

Dosyć, że się nam zdawał małpą lub papugą, 
W wielkiej peruce, którą do zlotegn rUDa 
On lubił porównywać, a my do kołtuna. 

·Jeśli kto i czul wtenczas, że polskie ubranie 
Piękniejsze jest niż obcej mody małpowanie, 

Milczał; boby krzyczała młodzież, że przeszkadza 
Kulturze, że tamuje progresy, że zdradza! 
Taka była przesądów owoczesnych władza! 
Podcza zyc zapowiedział, że nas reformować, 
Cywilizować będzie i konstytuować; 

Ogłos ił nam, że jacy Francuzi wymowni 
Zrobili wynalazek: iż ludzie są rowni; 

Nauka dawną była, szło o jej pełnienie! 
Lecz wtenczas panowało takie oślepienie, 

Że nie wierzono rzeczom najdawniejszym w świecie, 

Jeśli Ich nie czytano w francuskiej gazecie. 
Podczaszyc, mimo równość, wziął tytuł markiża; 

Wiadomo, że tytuły pnychodzą z Paryża, 
A natenczas tam w mod:de był tytuł markiża. 
Jakoż , kied~· się moda odmieniła z laty, 
Tenże sam markiż przybrał tytuł demokraty; 
\\'reszcie z odmienną modą, pod Napoleonem, 
Demokrata przyjechał z Paryża baronem; 
Gdyby żył dłużej , może nową ałternatą 

Z barona, przechrzciłby się kiedyś demokratą. 

Bo Paryż częstą mody odmianą się chlubi, 
A co Francuz wymyśli, to Polak polubi. 

„ P a n Tadeus ;::" Księga I. ww 411 do 480 



Elżtnda Ciwja k - Myś ko Proje k t d ek.o rn:cji 

FRANCISZEK ZABLOCKI 

J z 

Oda do Publiczności - Franciszek Fen ikowsk i 

K omedia w t rzech aktach 

Os ob y: 

ASYST, mąż Klarysy Ju liusz Przybu lski 

K L ARYSA T er esa Lepk owsk a 

PODSTOLINA, wdow a, siost ra ArysLi A nna Pasiutówna 

F IRCYK, starościc Stefan T żułowsk i 

P UST AK , sługa Arysta 
Janusz Malec 
M ac iej Michalak 

SWISTAK, sługa Fi cyka 

PRAWNIK 

.Zbig nie w ł.obodz z iiski 

Jerzy Witow :;ki 

• . AUT R Zbign iew Gawroń sk i 

S cena w d omu wiejskim Arysta bli sko War szawy 

Scenografia : 
ELŻBIETA CHOJAK-MYŚKO 

Reżyseria : 
KAZIMIERZ ŁAST A WIECKI 

Asysten t reżysera : 
ZBIG IEW GA WROl'llSKI 
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Od rezysera 

„Fircyk w zalotach" Franciszka Zabło ckiego, to jedna z naj­
przedniejszych l omedii polskiego teatru. Bez niej teatr nasz -
podobnie jak bez ,.Slubów papi ńsk ich'', „Pana Damazego" czy 
„Skiza" - bylby teatrem ubogim. 

„Fircyk" jes t przede wszystkim komedią obyczajową, pisaną 

jak y na zam "w ienie, oddającą „epoce dzie jów" postać je j i pięt­
nq. Ale nie ty lko, bow iem w tym p ysz nym obrazku oświecenio­
wy m są także , co prnwda na drugim piani , echa wielkiej poli­
tyki. Są echa społecznych przemian i fermentów. Można więc 
z .,Fi rcy ka" upitrasi satyrę na głupiego pana (Aryst) albo ostry 
pamfl t na szlacht , która w tym tragic:zn m dla ojczyzny czasie 
zabawi ał a ię kar towym i parolami i podbij an iem ni ewieścich 

serc (Fircyk ··- Arys t). 

Mnie się jednak wy da je, że „Fi rcykiem ·· trzeba s i ę przede 
wszys tkim c i e s zyć, bo dowcip Zabłockiego wcale ni e zwie­
trza ł, a język i w i r sz jest najwyższej klasy. Inne war tości, które 
ni strac i ły blasku - to przepy zna znajomość psyc hiki kobiet. 
T k 'li cować sposób rozumowa nia kobiet , m ota nia intrygi pot rafi 
ty lko pra dziwy znawca tych pięknych istot. F ranci szek Zabło c~ 

ki rob i to I kko, taktownie i z fi larnym uśmiechem. 

Czy i czym dzisiaj młoda w d ówka, paradując po ulicach · 
kawiarniach „w gorących maj tkach" różn i s i ę \ sp obie zasta­
' iania side ł na firc yka w d żin sach od Podstoli ny Zabł oc ki eg o ? 

Może tym, że br zydziej m ówi i jeszcze szybciej zmierza do celu ! 
Ale i tego wątku nie chcemy w nasze j inscen izacji specjalnie 
rozwij ać . Aczkolw iek moda na „Trędowatą" i c iągłe wskazywa ni e 
na wielką rolę seksu w życiu współczesn ego czołwieka upoważnia 

nas do poprowadzenia zabawy w tym kierunku. 

Pos tanowiliśmy jednak pokazać to arcydzieło zgodn ie z in ­

t encjami i życzeniami autora. Co p rawda niek tóre z nich są już 

martwe. Na przykład filozofowanie P us ta ka. Chcieliśmy zrob i ć 

przed tawienie ;:abawne, ś mi szne, proste w rysunku i ru ch u sce­
niczny m, no i w miarę poucza jące . Zamiast ody Zabł ocki go do 
króla Stani ława Augusta ws tawiliśmy „ dę d Publicznośc i"' 

pióra Franci~zka Fenikowskiego. I t.o jes t jedyne ' w iadome wy­

kroczenie przeciw ko autorow i. Wszystkie inne, a zapew ne ich nic 
uniknęliśmy - są wynik i m naszej ignorancji i zafascy no wa niem 
się dyskusj ą o chochołach i kolesi ach. Bo g dzie jak gdzie, a le w 
teatrze chochoły bywają . A i koleś też s i ę zna jdzie . Przyjemne j 
zabawy. 

K.Ł. 



Ta k opisu j irc k a panna J u li ann;:i 
Pięk nicka w komedii Ad a m n K a zi m 1e ­
rzn Cza rto ryskiego „Panna na w y da niu„ 
wyd . 1771 

1) p a n l1ra bia Fi r cyk . 2) wype r f umo w a n y piżmem , używanym da w ­
n ie j pa chnid ł em z w y d zie lin ' zw ierzą t p iżmowych . 3) wł aści cie l g os po d y. 
-t) fe chtowa nif' , szern1ic r kn. :i) có ż z n o wu , \Vnć.pa nno, cóż. zn o \v u . 6) moirn 
~an m . 7) m o r , 
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F ircyk z „Pann11 na w11danlu" 
A .K . czartoryskfe10 (1771 ). 

l ) wstęt . 2) przeczu cie . 3) (franc . chappeau bas - modny ówcześn i e trój. 
g ra niast y k a pe lu sz, k tóry - złożon y płasko - moźna byto n os i p od 
pa chą . 4) śc i .k u liczny , 5) g n iew, wśc i eklość. 6) n a co. 7) fra n c. c ro t ter 
- ub ło ci ć . 8) ze s k ó ry wypr,1wlone j w drob n e groszki i barwionej. ~) 
n i c-grzeczność, 
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FIRCYK=? 
Co właściw i e znaczy słowo „firc yk" ? Czy 

w słownictwie polsk im ? 

jaką m a historię 

Interesujący materiał do odpowiedzi na te pytania dała dy­
skusja jęz koznawców na lam ach pisma ;,Język Polski" w 1936 r. 

(nr 4-6). 

Prof. Briiickner zauważył , że „fircyk" pojawił się po raz pierw­
szy - zato dwukrotnie - w „Paniiętnikach" Jana Chryzostoma 
Paska. P oci datą 1662 r . opowiada Pasek o pewnym w ac hmistrzu, 
który - prz łapany na gorącym uczynk u sprzeniewierzen ia pie ­
niędzy - musiał o ddać je mi szczanorn a sam „pan fircyk nos 

zwiesił" . 

W dwa Jata późni j, tuż przed opisem owego sławnego ostrze­
lan ia z łuków aktorów fr ancuskich przez szlach ck ich spektato­
r ów, oponuje pan Pasek przeciw zamiarom królowej Lu d ik i 
wpro wadzen ia n tron polski .,jakiegoś f ircyka fran cuskiego". My ­
ś lał tu Pasek zapewne o lansowa ne j kandydaturze ksi cia 

d 'Enghien. 

Na tej podstawie pochodzrnia ,,JircyTw" zaczęto dopatrywać 
się w niem. ,,Furst" - książę" . 

U Woronicza (poemat „Lech" ) jud cudzoziemczyzny zamienia 
szlachtę i magnatów w „firc6w i rata jów". I dentyfikowanie „fir­
ca" z „f' c ;kiem" - „ksiqżq t kierrt" ni e bar dzo t u j uż pasowało. 
Zresztą w innym utworze tegoż samego autora (,,Piefoi wiejsk ie") 
,Jircykiem" określa się „modnisia-utrac jusza". 

W dobie fr ancuszczyzny „fircyk" stał s ię b ardzo popularny. 
J edni widzieli w n im postać sympatyczną (wytworny młodzieniec, 
trzpiot) , dru dzy - patrioci i duchow ni - postać zdecydowanie 
ujemną (kosmopolita , wszetecznik). 
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U Naruszewicza („Sekre t") 
„Fircyk jest przyjacielem u całe go świata. 
fircy k wsz ystkiego świadom i w szy stko rozp lata .. .'' 

Karpiński zna nawet żeńską odmianę typu - „fircynkę". 

Słowacki stworzy „fircynelę", a Mickiewicz będzie r adzi! : 
„K iedy szlesz bilet bogat ym, 
Niechaj ma brzegi złocone, 

Fircyka obdarz ps trokatym 
A różowym m qdrq żonę" . 

Żeromski wykorzysta to określenie w ,Przepióreczce" a Sło-

nimski - zgodn ie z utrwalonym negatywnym znaczeniem słowa 
napisze: 

„Przed krzywdą fircyk się zas łoni 

Waw rzynu listkiem. 
Gdzi trzeba, nisko się ukłoni 

Chl ys tek prz d chlysikiem' („Lew i ojczvzn a" ) 
Były i in n jeszcze próby wyjaś n i e nia etymologii „firc yka". 

Tyszyński (1875) wywodził go od „firca" ~ moneta cztero r ,_ 
szowa, w prze noś ni - czlowięk małowarlośdowy, lich otka. 

Słownik Warszawski „fircyka" zestaw ia w niem. „fert ig" i pal. 
„fertyczny". 

Odkrywca „fircy ka", prof. Briiickne r (1915) wiąza ł go z czeskim 
„frc" o oznacza rubaszny, nawet ordynarny „żart" . 

Ludowa e tymologia wyprowadzała ,,fircyka" z n iemieckieg 
„vicrzig" , że niby odsyłano go do „czterdz iestu" diabłów. 

Prof. Ku charski szuka ł pochodzenia naszego „bc,'1atera" w 
niem. „fersi g, Ferse" = „stopa". 

Najbliż zy p raw dy wyda je si ę b ć wy wód prof. , leczkowskie­
go (1 936) wyprowadzający „f ircyka" z niem. ,j urwitzig, vD'Twi.tzig" 
(łac. curiosu s) na oznaczenie „śmiesznego dworaka, dziwaka, or11-
ginala". Słowo to mogło przyjść do nas w pol. XVI! w. z połud­
niowych Niemiec i Austrii za pośrednictwem j zuitów, a imć pan 
Pasek uczył s ię właśnie u jezuitów w Rawie. 

Tak tedy krąg wędrówki znaczenia naszego „fircyka" przez 
histo rię - od „ks iążqrka" - „wszeteczn ika" - „eleganta", „lekko­
myślnego trzpiota", „wietrznika" - „w stecznika" - „Ś1L'iszczypa­

lę", „blagiera" - po „chłystka" - byłby zamknięty . 

wybrał W.L. 
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